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STRONNICTWO NARODOWE 
. . W SWIETLE WŁASNYCH 

Ci zwolenniry Stronnictwa Naro
doweQ"n, którzy pochodzą z warstwy 
pracującej i niezamożnej nie znają 
prawdziwego oblicza tej partji. Do 
nich przychodzi endecja z radykal
nemi hasłami na ustach i z łezką w 
oku. Na wiecach i w pismach prze-. 
znaczonych dla agitacji maso~Pj du
żo jest wynekania na ludzką biedę 
i dużo obiecanek poprawy -- jak tyl
ko d„ władzy dorwie się rząd endec
ki. A że biedy ludzkiej jest dużo i 
niezadowolenie z rządzącej sanacji, 
więc t.u i ówdzie po wsiach i po mia
stach a szc;lególnie wśród miejskiej 
biedoty rzemieślniczej i inteligenc
kiej wierzą ludzie hasłom endeckim. 

Ale weźcie do ręki poważniej-
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sze ~azety endeckie, te co przezna
czone są dla właściwych twórców i 
kierowników Stron nic twa Narodowe
go dla kapitalistów - tam ujrzycie 
jak od czasu do czasu wodzowie en
deccy puszczają farbę i szczerze pi
szą co myślą. Ą .oto kilka takich 
przyłą.ą.QQW, 

I 
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W prasie endeckiej aż się roi 
od haseł „obrony interesów robotni- 
czych". Jak ta „obrona '' wygląda, to 
odczuli ha własnej skórze rohotnicy 
w Łodzi: od jakiegoś czasu zgroma
dzenia robotnic.ze radzące nad spo
sobem walki przeciw atakom kapitału 
napadane są przez bojówki endeckie. 
Leje się kre-w robotnicza, padają ran
ni robotnicy z rąk endeckich „obroń
ców". Ale czyich obrońców'? Jasne 
jest, że obrońców fabrykantów. 

Kc.go jednak fakt rozbijania wie
ców robotniczych nie przekonywuje, 
niech zajrzy do endeckiej „ teorji". 
Oto „Głos", które samo siebie nazy
wa „ Tygodniem polskiej myśli na
rodowej" pisze 10. 11. 1935.: 

„Rzucanie gromów na kapitalizm 
w kraju, którego najsl11bszą pozy
cją z punktu widzenia gospodar
czego jest wlaśnie brak kapitału, 
jest objawem niepożądanym. Właś
nie, że trzeba nam jak najwięcej 

kapitalistów, ludzi niezależnych i 
gospodarczo twórczych". 

Chyba dość wyraźnie. A przyj
rzxjmy się jak:i jest stosunek ende
ków do różnych bolączek warstw pra
cują~ych. Oto np. robotnicy skarżą 
się na fatalny stan ubezpieczeń spo
łecznych i domagają się zmiany u
bezpieczeń w kierunku faktycznego 
pełnego ubezpieczenia od chorób i 
bezrobocia. Aliści przychodzi naczel
ny ekonomista endecki p. Rybuski 
i powiada w swej książce „Podstawy 
narodowego programu gospodarcze
go": 

„ Gdy ustawodawstwo społeczne 

stworzy atmosferę, w której każdy 
iest, teoretycznie l'rzynajmniej, za
bezpieczony przeciw wszelkim złym 
kolejom losu, wówczas nie groma
dzą się oszczędności, a kwitnie roz
rzutność". 

Wychodzi więc na to, że co sa
nacja zrobiła z ubezpieczeń to jeszcze · 
mało, że trzeba n bez pieczeni a zu peł-

nie robotnikowi zabrać a wówczas 
będzie psia jucha rozrzutnik „oszczę
dz.ał". Niedość tego „Wari!z. Dziennik 
Narodowy" z 12. 1. 36. płacze nad 
dolą kapitalistów, że muszą składki 

ubezpieczeniowe płaci~: 
„Ileż to przedsiębiorstw i warszta
tów pracy doprowadziły do ban
kuructwa właśnie opłaty ubezpiecze 
niowe i ich rygorystyczne ściąga-
nie". 

Ten dziwny „obrońca" robotni
ków domaga się dalej zniesienia Kas 
Chorych i ustanowienia prywatnej 
pomocy lekari!kiej w przedsiębior

stwach, jak się to już stało w stosunku 
dó robotników rolnych. Bo, powia
da: 

„od kiedy zniesiono dla obszarów 
dworskich p1·zynale.imość do Kas 
Ch0rych i każdy majątek w swoim 
zarządzie jes"t obowiązany do q;Ór
ganizowania pomocy lekarskiej dla 
swych pracowników, to koszta tej
że pomocy są znacznie n111iej'lze, a 
służba rolna ma lepszą pomoc le
karską" 

Czytajcie robotnicy rolni, jak 
kpi z was endecki publicysta. Bu, że 
koszta pomocy lekarskiej się zmniej
szyły, to wiadomo, skoro obszrani
cy odmawiają lekarza chorym robot
nikom, skoro niema .dziś prawie 
czworaka fornalskiego, gdzieby na 
barłogu nie leżał chor.v, czy to for
nal czy kto z je~o rodziny, jak pies hez
pański bez pomocy leke_rskiej. Taka 
ci to „lepsza pomoc lekarska". We
dle endeków tak być powinno dla 

CZYT AJ CIE, PRENUMERUJCIE i 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„ŁÓDZKĄ PRAWDĘ" 
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wszystkich pracujących: pomoe le
karska ma być zależna oa widzimi
się pana i przedsiębiorcy. 

Nieła::ikawsi są endecy dla chło
pów. Na wieś przychodzą w szatach 
"obrońców ludu", ale wystarczy zaj
rzeć do wiejskiego programu Stron
nictwa Narodowego, by się przeko
nać jaki oni los chlopu szykują. En
decki organ teoretyczny „Myśl Naro
dowa"z dn. 27. 10. 1935. powiada, że 
t1·zeba spowrotem, jak to bylo przez 
długie wieki, oddać chlapa we wła

danie dworu. 
"Sprawa wsi - powiada Myśl Nar. 
- to przedew~zystldeni sprawa je
go kierownictwa, więc tak czy o
wak - d\\·oru. 
.... Dwór tak jak i k,siądz swe daw
no stanowisko odzyskać powinien 
i ma jeszcze sily po temu. Naród 
odzyska wtedy swą przez wieki 
kierowniczą warstwę - a wieś na
turalnego przewodnika''. 

Oto dla ko~o pracują endecy 
na w;;;i. Agitaturzy endeccy pokazują 
chłopu na ofiarę żydowskiego . kra
marza małomiasteczkowego, a ratują 
dziedzica. Kiedość tego, chcą jeszcze 
dziedzickiu władanie na wsi wzmo
cnić. 

Strasznie się też sfordzą, że chlO"
pi naogól za ich agitacją nie idą. 

„Dziennik Narodowy" z 1. 1. 36. o
kropnie się żali, że endeków na wsi 
sluchają tylko bogacze wiejscy, a 
biedota. od nich się od wraca. 

„ vYiększe zrozumienie pisze 
Dzien. Nar. - dla spraw ogólnych 
mają syci od głodnych. EJGmenty 
wydiiedziczone z pracy i ziemi 
są z2zwyczaj elementami aspołe

czneini". 
A tymczasem te „ wydziedziczo

ne z pracy i ziemi elementy" uchwa
liły na Kongresie Stronnictwa Luod
wego, że ziemia powinna należeć do 
tych co na niej pracują. Uchwaliły 

żądanie wywłaszczenia wielkich laty-

fundjów ziemskich na rz'ecz chłopów. 
Cóż dziwnego, że endecy, ci 0broń
cy obszarników, tak się za to na bie
dotę chłopską oburzają, że ich aż 
„aspołecznymi" nazywają. 

Pomyślałby kto jednak, że pa
nowie endeccy są tylko dla „chamów", 
dla robotników i chłopów niełaska

wi. Zobaczmy więc jak się oni od
noszą do bolączek pracowników u
mysłowych. 

- -- Kiedy zapowiedziano obcięcie 
pensji urzędniczych, zabrał w tej 
sprawie glos ( 12. 10. 1935) „ Dzien
nik Narodowy". Czy może w obro
nie urzędników? Nic podobnego. Na
czelny ogan endecki domaga się re
dukcyj urzędników i na tej drodze 
każe sanacji szukać oszczędności bu
dżetowych. Dzien. Nar. wysuwa na
wet pretensję do sanacji, że 

„uznaje się teoretycznie potrzebę 

redukcyj urzędników, ale w prakty
ce poprzestaje się na reilukcji u
posarzeń ''. 

A więc nie „poprzestawać" na 
obniżce uposażeń, lecz redukować, 

na bruk wyrzucać! Oto rady endeckie 
pod adresem sanacji. Nie inaczej w 
stosunklJ. do pracowników samorzą

dowych. Kiedy wybitny sanacyjny 
dygnitarz samorządowy p. Jaroszyń
ski ogłosił w prasie program pQgor
szenia warunków pracy pracowników 
samorządowych, pisał o tern Dzien
nik Narodowy (24. 10. 1935). 

„zaleca on . nadewszystko obniżkę 

uposażeń i redukcję etatów, wraz 
z rewizją ernerytur. Rady p. Jaro 
szyńskiego są naogól słuszne". 

Nic dziwnego, że kiedy obecnie 
usiłuje się wprowadzić n'owe warun
ki uposażeń w sarnorząda·c.h - ende
cy zachęcająco milczą. 

N a zakończenie warto jeszcze 
wspomnieć jaki jest stosunek ende
ków do utraconych swobód obywa
telskich. Kiedy na zgromadzeniach 
chłopskich i robotniczych i . w straj-
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kach politycznych rozbrzmiewają 

liasła wolnościowe, kiedy cały lud 
domaga się pełnych demokratycznych 
swobód obywatelskich - endecy wy
stępują przeciw temu. Na wieaach u
dają wprawdzie po swojemu „obroń
ców sprawiedliwości", ale między so
bą deklarują się jawnie jako faszyś

ci. Na zebraniu NarodowEJgo Zrzesze
nia Adwokatów w Warszawie, w od
czycie o konstytucji oświadczył wy
raźnie b. poseł narodowy Winiarski: 

„ Państwo - to nie jest tylko sy
stem norm prawnych nawet dla 

prawnika; to organizacja oparta na 
subordynacji. Władza musi być zdol
na wrazie potrzeby do użycia przy
musu. I dlatego odrzucamy has
ł a z w a n e dem o k-ł· at y cz nem i." 
(B. Winiarski „My i oni w walce o 
konstytucję". str. 65.) 

Warto, by zwolennicy endecji 
czytali uważnie prasę „narodową". 

Dowiedzą się wielu ciekawych rzeczy, 
dowiedzą się w czyim interesie pro
wadzą endecy swą robotę i jaki jest 
ich stosunek do walk ludowych. 

PROCES LEWICY . AKADEMICKIEJ 
W dniach 8-12 stycznia odbyl 

się proces młodzieży akademickiej 
Uniwersytetu Wileńskiego, (3 Biało
rusinów, 1 Litwin, 1 Żyd i 6 Pola
ków) oskarżonych o przynależność 

do Komunistycznej Partji Zachodniej 
Białorusi lub Komunistycznego Zwią
zku Młodzieży, w zależności od wie
ku, oraz do „Lewicy Akademickiej" 
„Front". Oskarżeni: 

Jan Kiejstut Drutto, absolwent 
rolnictwa, asystent zakładu żywienia 
zwierząt U. S. B; Marja (l\Iuta) Dzie
wicka, studentka IV roku prawa; Bo
ruch Lifszyc, studet II roku prawa; 
Mikołaj Urbanowicz, student I roku 
rolnictwa; :\Iarcin Szczekało, student 
I roku wydz. mat-przyr.; Aleksander 
Smal, student III roku wydz. mat.
przyr.; Kazimierz Petrusewicz, mgr. 
filozofji, asystent zakładu zoulogji U. 
S. B.; \Vincenty Okołowicz, absolwent 
ge0grafji, asystent zakładu meteoro
logji U. S. B.; Irena Dziewicka al:ls0l
wen tka medycyny; Stefan Jędrychow
ski, mgr. praw, publicysta i pracow
nik naukowy; Jerzy Sztachelski, stu
dent medycyny, asystent zakładu dla 
chorych na nowotwory. 

Większość młodzieży objętej 

sprawą to elita uniwersytetu Stefana 
Batorego, to ludzie którzy z jednej 
strony swerni zdolnościami jak i wy
siłkami w dziedzinie studjów, rle<'y
dowali o poziomie intelektualnym u
czelni, zdobywając jednocześnie uzna
nie i zaufanie swycb kierowników 
naukowych, z drugiej strony - to 
najaktywniejszy element jdeowo-spo
łeczny. 

Rczprawa trwała pięć dnL Dnia 
13 stycznia o godz. 13 ogłoszono wy
rok: 

Drutto Jan - 5 lat więzjenia, 
po zastosowaniu amnestji - 2 i pól 
lat z pozbawieniem praw na lat 5; 

Lifszyc Boruch i Smal Aleksan
der - 3 lata, po amnestji półtora ro
ku z pozbawieniem praw na lat 3; 
wszystkim z::ili<'zono arP<izt prl''\\'l'n
cyjny. Pozostałych 8 oskarżonych u
niewinniono. (Marja i Irena Dziewic
kie, Kazimierz Petrusewicz, Wincen
ty Okołowicz, Stefan Jędrychowski, 

Jerzy Sztachelski, Mikołaj Urbano
wicz i Marcin Szczekało.) 

* * * 
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JERZY KOMAN 

PRZED POŁ WIEK I EM 
Po wygasającym już ruchu nie

podległościowo - szli:tcheckim i zdła
wionym powstaniu styczniowem, pol
skie klasy posiadające przystąpiły do 
pracy organicznej - do pomnażania 
swych bogactw. 

Jednocześnie odtąd daje się za
uważyć zmiana kierunku polityki go
spodarczej tych klas. 

OslaniaJąc się frazesem o „na
kazach narodowych nieszczęsnego 

kraju" przesuwa się ona z konkuru
jącej silnie produkcji rolnej na pro
dukcję przemy:i!lową co w konsekwen
cji prowadzi do zwiększającego się 
stale wyzysku mas pracujących za
równo na wsiach jak i w powstają
cych mia'3teczkach-pierwszych ogni
Rlrnch rodzącego się przemysłu wiel
ko- kapitalistycznego. 

Rozwój tego przemysłu przy
czynia się z jednej strony do wyrze
czenia się walki z caratem, zapew
niania w pt·zedpokojach ministrów i 
gubernatorów o swej lojalności i 
wiernopoddaństwie i zacieśnianiu u-. 
gody polskich fabrykantów z rządem 
petersburskim, z drugiej strony od 
przebudzenia się świadomości klaso
wej robotników polskich wzywają
cych do dalszej walki z caratem. 

Przebudzenie to opóźniane było 
nietylko przez warunki ekonomiczne 
i polityczne ogólnej natury ale i 
przez narodowo - polityczną niezale
żność kraju od najezdców. 

Ruchy i powstania n'!.rodowe, 
nawołując wszystkich Polaków do 
wspólnej przeciw ciemięzcom walki, 
zabijały w naszem społeczeństwie kla
sowe świadomości wogóle, a w szcze
gólności świadomość klas pracują
cych. 

Nie pozwolono im zrozunuec 
sprzeczności, jaka realnie istniała 

między interesami i dąźeniami wy
zyskiwanych a wyzyskujących. Od
wrotnie wykazywano, że sprzeczność 
tą wywołuje sztucznie ucisk zewnę
trzny, który może sH skończyć tyl
ko z m1;nnentem odzyskania nieza
leżności narodowej. 

Ta właśnie „niezależność" wy
suwana jako środek zaradzenia wszy
stldm nieszczęściom socjalnym i na
wołująca do zgody i łączności klas 
odwracała całą uwagę robotników od 
rzeczywistych przyczyn jego nędzy 
i ucisku. 

Sztuczne wstrzymywanie rozwo
ju świadomości klasowej przerwane 
zdlawionem pewstaniem styczniowem 
daje możność teraz rozwinąć się buj
nie ruchowi klasowemu potęgowane
mu przez rozwój przemysłu wielko
kapitalistycznego, kładąc podwaliny 
pod pierwszą polską organizację so
cjalistyczną "Proletartat" zorganizo
waną przez pierwszego jej wodza 
Ludwika W a ryńskiego. 

Odtąd pojawiła się nowa, mło
da pelna prężności siła, która wzię
la na siebie olbrzymie dzieło powa
lenia najpotężniejszej 'twierdzy rea-
kcji międzynarodowej - caratu. ' 

Po raz pierwszy rzucone zosta
ly w masy robotnicze Polski, ziarna 
skrystalizowanej świadomości klaso
wej wykazując, że klasowy ruch wy
zwoleńczy Pol~ki musi pozostawać w 
związku z sojuszniczym ruchem prole
tarjatu rosyjskiego oparty na poczu
ciu solidarności międzynarodewej, 

jak to wyraził Waryński w pamięt
nych swych słowach: „Jesteśmy człon
kami jednej wielkiej narodowości, 
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bardziej nieszczęśliwej niż Polska - 
narodu proletarjuszów". 

Te właśnie pQdstawy ideologicz
ne "Proletarjatu" dawały w ręce 

działaczom swoim narzędzie do wy
ka7tywania złudnej jedności narodo
wej i szerzonemu nacjonalizmowi 
wsród mas pracujących. 

S])rawę niepodległości " Prole
tarjat" przesunął na pian drugi. Uwa
żając ją jako sprawę szczególną pod
porządkowaną ogólno ludzkim zada
niom wyzwol@nia ekonomiczno-społe
.cznego, co dowodzi że nie opierał 

swego stanowiska na błędnych prze
słankach organicznego wcielenia do 
Rosji a już zupełnie nie przesądził 

kwestji rozwiązania sprawy polskiej 
raz na zawsze. 

Współpraca „Proletarjatu" z ro
syjską „ Narodną Wolą" na odcinku 
walki z caratem wyr:iikała z mocne
go przeświadczenia że obalenie ca
ratu jest możliwe tylko przez wspól 
ne wysiłki mas pracujących calego 
imperjum i podkreślana l:lyła wyra
źnie o c a ł k o w i tej s w o b o d z i e 
rąk, co nie mogło wykluczyć niepo
dległości Polski. 

Tak postawiona w " Proletarja
cie" spraw!!. niepodleglości Polski wy
nikała z konieczności zwalczania ro
zwijających się złudnych ówcześnie 

form nacjonalizmu podszywającego 

filię pod socjaliEm. 
Mimo ciężkich zmagań zdrowe 

podstawy „ Proletarjatu" pozwoliły 
jej do zorg'ł11izowania pierwszych 
masowych i zwycięskich walk robo
tniczych jak, strajk w warsztatach 
,k<l>lei wiedeńskiej, strajk zecerów war~ 
szawskich, wielki strajk 8.000 robo
tników w Żyrardowie przez co po
dniosły autorytet partji wiród robo
tników i zostawiając opracowany pro
gram przyjęty przez spadkobforczy
nię S. D. K. P. i L. w którym nie za
pomniano o chłopach bezrolnych pod 
kreślając w nim wyraźnie swój sto-

sunek że „ziemia powinna należeć do 
tych którzy ją orzą" zwalczała złu

dne przypuszczenia i nadzieje otrzy
mania przez chłopów ziemię od pa
nów czy rządu carskiego. 

28 stycznia .1936 roku minęło 

pół wieku od śmierci czołowych jej 
wodzów piei;-wszego ruchu robotni
czego, od historycznej daty kiedy na 
stokach Cytadeli wyrokiem sądu wo
jennego stracono: 

Piotra Bardowskiego, 38 letnie
go rosjanina, sędziego pokoju w War
szawie. 

Stanislawa Kunickiego, 22 le
iniego studenta Instytutu Dróg i Ko
munikacji w Petersburgu polaka, b. 
członka „Narodnej Woli" kierownika 
prac „Proletarjatu" po aresztowaniu 
W aryńskiegó. 

Michala Ossowskiego, 22 letnie
go szewca z Warszawy. 

Jana Pietrusińskiego, 21 letniego 
tkacza ze Zgierza jako członków 

pierwszej polskiej organizacji socja
listyeznej „Proletarjat" 

Rocznica ta lączy się ściśle z 
calkowitą dwiałalnością pierwszego 
ruchu robotniczego Polski opartego 
na zdrowych fundamentach na któ
rych odbywała się walka z caratem 
i cały dalszy jej rozwój. 

~~~ 

ZŁOTO Z WŁOCH DO FRANCJI 

„Petit Parisien „ dowiaduje się 

z Modane, że w ostatnich dniach po
eiąg pospieszny z Rzymu do Paryża 
przewiózl ładunek 18 ton zlota, prze
znaczony przez bank Wloch do ban
ku Francji. 

Zaznaczyć należy, że przy obe
cnej cenie złota, płaconej przez bank 
Włoch - 15,50 lirów za 1 gram -
ładunek: ten ma~;warto€ć 279 miljo
nów lirów. 
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FEL I KS BARTCZAK 

O WSPOLNE HASŁO 
MŁODEGO POKOLENIA 

·(Arty kul dyskusyjny) 

"'vV niedawno przez Gońca Wal·
szawskiego przeprowadzonej ankiecie 
w:Sróri przedstawicieli różnych stron
nictw politycznych mlodego pokole
nia na temat, "co nas łączy " padły 
odpowiedzi tak rozoe, jak rozme 
światopoglądowo nastawieni są wca
le już nie tak młodzi prowodyrzy 
młodych w Polsce. 

Ci t. zw. obozu narodowego do
patrują się .jedynie bodaj łącznika w 
naczelnem daniu ich e 0deckiego, zre 
sztą dnść jedno<itajnego menu, mia
nowiciu w .,w"1póli1ych instynktach na
rodowych". Oczywiście „ instynkty 
11arrodowe" a' la Nara, o znanym swo
istym zapachu i posmaku. Tylko że 
te ich „s..:lachetne" .instynkty przeja
wiają >łię narazie u części Rlłodzi~ży 
akademickiej . na uniwersytetach, 
oraz. . . na niektó.rych jarmarlrnch. 
Aż strach oga~·nia na sa.rrią myśl, co
by to się działo w Pol8ce, gdyby' cale 
młode pokolenie łączyły te . s,ame 
narr-owe instynkty. 

Nawiasem mówiąc, ci panowie 
widocznie na serjo zaczynają uwa
żać, że wszelkie bolączki polityczne 
czy ekonomiczne dadzą się usunąć 

· cudow 1iem zaklęciem „P.recz z· Żyda
mi". Owe zaklęcie nabiera· w ich o
czach właściwości czar )Wnych zaklęć .. 
Ali - Baby, któremu jak wiadomo, u
dało sję .. na.w~t wznieść w przestwo
rza na zwykłym dywanie. Ci chyba 
tak wysoko nie_ wzlecą; z takiemi bo
wiem jak ich fos tyn ktami wyżej pe-

wnej określonej wysokości 

się nie sięga .. „. 
Równj eż przed'sta wiciel młodzie

ży sanacyjnej nie grzeszył w swojej 
odpowiedzi zbytnią oryginalnością. 

Oczywiście uważa, że młode po
kolenie łączy „ wspólny kult dla Mar
szałka" ... oraz to, że "jesteśmy wszy
scy mimo różnice klasowe, partyjne, 
religijne i regjonalne - Polakami". 

Kult dla Marszałka? Owszem. 
Ale - nie oszukując się - chyba 
bez przymiotnika „ 'wspólny". Zresz
tą i bez tego przymiotnika, kult ten 
jest tak zróżnicowany ' w zasięgu i 
napięciu, że doprawdy nic łąezącego 
w 'tem dopatrywać się nie można. 

Jeszcze gorzej z tymi „Polaka
mi mimo różnice partyjne i t. d." 

Chyba ie nikomu nie przyjdzie 
na myśl przeczyć, że wszyscy mlo

. dzi ludzie w Polsce są Polakami. · 
' Ale co to proszę was za łącz

nik? 
Czyż z tym •samym skutkiem 

nie daje się np. powiedzieć, że wszy
stkich mężczyzn łączy .. „. wspólne no
szenie spodni. 

Cała rzecz w tern, że jeden no
si podarte wigoniowe, drugi wytarte 
manchestrowe, a jeszcze trzeci zaw
sze nowiuteńkie z najlepszej czesan
ki bielskiej czy nawet angielsk'iej. 

Czyi pan sanator nie zechce 
przyznać, że wszystkich nosicieli spo
dni nic konkretnego nie łączy a wła
ściwie tylko konkretnie dzieli - i to 
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nic innego jak jakość noszonych 
spodni. 

I jeszcze· jednej łączności do
szukiwał się ów pan. Młodzież pol
ską i żydowską powiada, łączy ws1)ól
na chęć „polożeuia kresu współżyciu 
obu narodów na jednej ziemi". Czyli 
że łączy ich cltęć„ ... rozłączyć się. 

Niezły dowcip. Szkoda tylko, że 
p. sanator nie był dość konsekwen
tny i nie dopatrywał'. się tej samej 
łączności młodzieży' polskiej, rów- · 
ni!Jż.„ .. z młodzieżą ukrai:tj.ską i bia-
łoruską. . ' 

Ciekawym jakby to wyglądało 

w ustach p. sanatora ..... 

Jak widzimy, powyższe odpowie
dzi nadałyby się prędzej na temat
"Co nas dzieli". 

Bo inaczej nie mogło być skoru 
żaden z nieb nie potrafił zdobyć się 
na odpowiedz, która by stała -poza lub 
zgoła przed ramami swego politycz- · 
nego światopoglądu. Bo jc~eli rze
czywiście młode pokolenie w Polsce 
•)OŚ łączy politycznego, będą to ra
czej sprawy bardziej ogólne np. spra
wa obrony pokoju i t. p. ale żaden 

z mniej czy więcej sprecyzowanych 
światopoglądów politycznych. To też 
w sedno rzeczy trafił p. Zb. Zap~
siewicz, który, ciągle jeszcze w ra
mach powyższej ankiety, powiada: 
.,młode pokoleniB w Polsce łączy po
czucie własnej JJędzy i głodu·• i „na 
tej płaszczyztiie par excellence go
spodarczej, znajdują wspólny język 
ludzie G najrozmaitszych światopo

glądach. 

Istotnie. ::VHode pokolenie prze
dewszystkiem wspólnie cierpi niedolę 
i - jak wiadomo - nic tak nie łą
czy jak wspólna niedola. Jest to łą
cznik konkretny, pozytywny, lecz 
zmuszający nadto wszystkich zainte-· 
resowanycb do gwałtownego rozej
rzenia srę za wyjściem z impa>!u. O
czywiście w tyw punkcie dotychcza 

sowy wspóln.y język zaczyna się róż

niczkować, śtaje się wielojęzyczny i 
natychmiast też traci na konkretnoś
ci, w· sensie niecierpiącej zwłoki kwe
stji p_?~rawy bytu młodego pokole
nia już w dauej chwili. 

A chyba nie trzeba dopiero do
wodzić gwałtownej konieczności na
tychmiastowej doraźnej pomocy mło
demu pykoleniu, właśuie już w da
nej chwili, oczywiście nieinaczej, jak 
w orbicie tej rzeczywisL\'.)ści polity
czno - gospodarczej. 

W czasie kiedy już same decy
dujące czJnniki rządow_e głośno mó
wią o położeniu bez wyjścia młodych 
w Polsce, ńiev;·ybaczalnyrn błędem ze 
sti:ony n~łodego pokolenia byłoby do
puścić, by słowa te pozu.:;tały puste
mi dźwiękami, by ginęty razem z e
chem w morzu naszej obojętuości czy 
niedowierzania. Aczkolwiek całkowi
tego rozwiązania kwestji młodego po
kolenia nie należy po sanacji się spo
dziewać, nie oznacza tu uynajmniej 
b)-śmy mieli rezygnować z żądań czę
ściowych. 

Gdyby dziś w Polsce żył ksiądz 
Siey'es jako rzecznik młodego poku
lenia, tak jak żył we Francji u schył
ku XVIII w., jako rzecznik trzeciego 
stanu - mógłby tak samo jak wów
czas, lekko tylko parafrazując, zwró
cić się do całego kraju z lakonicz
nie i niemniej znakomicie sformulo
wanemi pytaniami. 

Co to jest młode pokolenie? 
Wszystko. (jeśli chodzi o przy

szłość Polski.) 
Co się dla niego rohi nziś? Nic. 
Czego żąda? Zrobić dla uiego coś. 

Otóż właśnie; zrobić coś, w sfe
rze obecnych możliwości. 

Młode ·pokolenie z dnia na dzieii 
coraz l<>ardziej się pauperyzuje i sta
je się nieszczęśliwe. 

Młode pokolenie niechce i nie 
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może czekać na żadne zanoszące się 

zmiany. 
Czyż fabrykanci mają nadal za

lęgać setkami miljonów w zakładach 
ubezpieczeniowych - a młodzież gi
nąć z głodu? · 

Czyż młodzi bezrobotni nie ma
ją prawo żądać, by wszyscy otrzymy
wali zasiłki z Funduszu Pracy? 

Czyż rząd nie powinien rozpar
celować części ziemi obszarniczych 
za zaległe podatki na rzecz bezrol
nej, dorosłej młodzieży wiejskiej, 
dzieci małorolnych i bezrolnych? 

Czyż nad al zwlekać przynaj
mniej z częściowym ulżeniem młodemu 
pokoleniu w jeg o tragicznej niedoli, 
wotającej donośnym głosem o pomoc, 
o ponioc natycbmia:>tową, doraźną 

już w chwili obecnej. 
Głos ten to istotne wspólne ba

Rł:o, wy pl y w a j ą c e b e z p o śr e -
d 11 i o z p u n k t ·u w s p ó l n e j n i e
d o li młodych. Hasło to oml\ lże nie 
jc-it wypisane 11a c1.0le każdeg<:1 z nich, 
bez ró7.nicy w jakiejkolwiek ~,rupuje 
się organizacji, cży wogóle do ża

dnej organizacji nie należącego. , Ha
sło to jest realną platformą pra wdzi
wic uas łączącą a nie mającą nic 
wspólnego ze sztanqarowemi żąda

niami lub kolorem polityki w. cało
kształcie poszczególnej orga nizacjj, 
stowarzyszenia czy ugrupowania mło
dzieżowego. Powiedziałbym mająca. 

bardzo mało wspólnego z polityką 

wogóle. I dlatego hasto: „ o doraźną 
pomoc młodemu pokoleniu", powin
no być realizowane nietylko wspól
nym wysiłkie~n ca!ego frontu mło
dych ale i przy rnaksymalnem współ
działaniu tych wszystkich stronnictw 
grup czy jednostek starszego poko
lenia, którym nie jest · obojętn,y ani 
tragizm mfodzieźy polskiej, ani przy
szłość Polski Niepodległej, hez róż

nicy jakiego będzie zabarwienia. 
Hasło to nie powinno również 

i chyba nie zostawi obojętnych tych 

wszystkich, którzy, się niedawno tak 
zasłużenie wslawili . odważną i skute
czną interwencją na jednej z najbar
dziej nabolałych od~inków rzecżywi
stości polskiej. Chodzi o ostatnią ma
sową kampanję amnestyjną i jej czo
lowyen, zarówno p )pularnych jak i 
autorytatywnych orędowników w ro
dzaju Krachelskich, Strugów, Rzy-
mowskich i innych. , 

Sprawa młodego pokolenia to 
bezsprzecznie niemniej nabolała i .jak
że więcej zagrożona, i to nie choćby 
najżywotniejszy - odcinek rzeczywi
stości polskiej. Tu chodzi o połowę" 
Polski dzisiejszej ilościowo, a ja
kościowo - o całą jutrzejszą! 

* * * 
CZY WIECIE ŻE ... 

..... na wystawie miedziorytów w 
zamku norymberskim znaleziono w 
kącie miedzioryt z r. 1793 z orygi
nalnym podpisem „Die Folter ist die 
Stiitze der KlOster" (Tortura jest pod
porą klasztorów). 

..... w czasie od 600 r. przed Chr. 
aż du końca r. 1926 wydarzyło się 

na świecie 1620 rewolucji i powstań. 
... „wedle abisyńskich informacji 

przez kanał Sueski do kn. 25 grudn. 
miało przepłynąć 400 tys. kul dum
dum, 265 ton gazów duszących, 45 
ton iperytu i 7,483 ton bomb gazo
wych. Wszystko to dla wojsk włos

kich. Do tego czasu mialo przeje
chać przez kanał spowrotem do Włoch 
35,697 rannych i chorych. Dotych
czas wlosi mieli jakoby zap~aci~ za 
oplaty w kanale Sueskim 1500 t. f. st. 

..... w czasie procesu o udział w 
zabójstwie ministra Pierackiego o
brona ujawniła niesłychanie przykry 
fakt, że oskarżeni przez pólt0ra ro
ku byli zakuci w kaj<lany. 

..... nauczyciel szk. powsz. p. Woj
ciech Sobówski z Sępolna otrzymał 

patent urzędowy na przyrząd do 'kra
jania wzdłuż zapałek. 
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ZE SWIATA -------
ZATARG SOWIECKO - URUGWAJ
SKI PRZED LIGĄ NARODÓW 

W r. ub. rząd Urugwajski za
rzucając agitację komunistyczną So
wietom zerwa! z niemi stosunki dy
plomacyczne. Przeciwko temu zapro
testował komisarz spr. zagranicznych 
z. S. R. R. Litwinow i wniósł skargę 
do Ligi Narodów. Przebieg tego. po
siedzenia podajemy za „Gazetą Pol
ską: 

„Pełno bylo rano i wieczorem 
na dwuch posiedzeniach Rady Ligi, 

• poświęconych rozpatrzeniu skargi, 
wytoczonej przez rząd sowiecki Uru
gwajowi za nagle zerwanie stosun
ków· dyplom!.!tycznych. Spodziewano 
się jakiejś sensacji. Z jednej strony 
rozpuszczano ploteczki, że p. Litwi
now nietylko powie coś nowego o ro
li Komintemu, ale wręcz urzędowo 

zapowie likwidację tej instytucji. Z 
drugiej zaś strony przypisywano 
przedstawicielowi Urugwaju p. Gua
niemu, zamiar wysypania na stół li
gowy niebywałych dokument.ó:V po
licyjnych i bankowych, rzuca1ących 
jaskrawe światło na rewolucyjni{ ~·o
botę sowiecką w Ameryce Poludn10-
wej. 

Nic podobnego nie zaszło. Cze
kaliśmy do końca na obiecane sen
sacje, ale rozprawa nie wyszła· poza 
ramy dyskusji akademickiej, teorety
cznej, zasadniczej. 

P. Litwinow niczego się nie wy
rzekł, a p. Guani niczeJO nie do
wiódł. Delegacja sowiecka stanęła na 
stanowisku, że coprawda światu nie 
grozi wojna między Związkiem Rad 
a Urugwajem, ale że to zerwanie Rto
sunków dyplomatycznych poparte go
loslownem rzekomo o<>karżeniem stwa
rza niebezpieczny precedens w sto
sunkah międzynarodowych, co Rad~ 
Ligi powin!rn potępić. 

·-·rsr;:~~ł-

P. Gnani natomiast twierdził, 
że decyzja jego- rząclu mą charakter 
wewnętrzny, który nic nie obchodzi 
Ligi. Dowody akcji sowieckiej istr;iie
ją wedlug je.so o~wiadczeń, ale sta
nowią archiwum wewnętrzne, a po
zatem dotyczą okresu, w którym po
selstwo Związku Rad, okryte muni
tetem dyplomatycznym, korzystało z 
powszechnie uznanego sekretu ban
kowego. 

Na to p. Litwinow odpowiadał, 
że wyrzeka się chętnie dyplomatycz
nego i bankowego sekretu za ten o
kres. Skoro ·mowa jest o wielkich 
czekach, otrzymywanych przez posel
stw0 sowieckie w Montewideo, to po
zostały tego piewątpliwie ślady czar
no na bi.alem. Zgadza się 1dęc na śle
dztwo i hedzie czeka! cierpliwie na re 
zultat, któ;·y jego zda n iem wykaże 
niewątpliwie, że w Ameryce Poludnio
vrnj, a m. in. w Brazylji zawsze zda
rzały się rewolucje nawet w czasach 
dawnych, kiedy się nikollln jeszc;rn 

·nie śniło się o Kominkt'iJie. Śledz
two również dowied:de - wedlug p. 
LHwinowa, - że l\Iontevideo dlatego 
zerwało z .l\Ioskwą, że Sowiety nie 
chciały kupować urugwaj<ikiego sera. 

Na to zpowu p. Guani odpowie
dział, że rząd jego nie zgadza się na 
grzebauie w jego domowych papie
rach. 

Dyskusja mogla ciągnąć się bez 
końca, gcl,Vby prezes Hady nie za
proponowat klasycznego w takich wy
padkach wybiegu, mianowicie nomi
nacji referenta p. Titulescu (Rumun
ja) i dwu asystentów pp. Muncha 
(Danja) i l\ifailariaQ'i (Hiqzpanja). 

~Puco i na:io ta kulllisj:.i - o
świadczy{ na to p. Litwi11ow -- sko
ro p. Gnani zgóry zap1nviedzial, że 
jej nie zakomunikuje dokumentów, 
których najprawdopod0bniej nie po
siada". 

Stroskany prezes Bruce (Aus
tralja) zapyta!: „Więc się pan nie 

l d11~;;u1i('ZC'ni~ llO. Stl'ullil.' ltl) 
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D o D A T E K L T E R A c K 

ZOFJA KONARSKA 

„HANDLARZE" 
Dawid!... Dawid!... trącając 

lokciem bud11ila Ralcia braciszka. 
- Mama już wstała, idź d0 ta

tusia. 
Zaspany sklejonymi ropą oczy

ma, chlopak wstał niezdarnie ze 
swego posłania i po chwili już na
krywał się starą podartą kołdrą, wsu 
wając głowę pod długą splowialą 

brodę ojca. 
Teraz dop~ero Salcia czuła się 

wygonniej. wraz ze swą siostrą Ry·w
ką, śpiącą w drugim końcu łóżka. To 
też każda następna chwila przyczy
niała się do wykorzystania swobo
dniejszego miejsca i szybko zasnęła. 

Cis;r.a, przymknięta nadal w czte 
recb ści:rnacb n~ ewielkiego pokoju 
pozastawianego miejsce przy miejscu 
staremi meblami, panos11yłaby się 

dalej gdyby nie głos sprzętów i po
tykanych pezez matkę gratów, niby 
jęki i żale starej i kończącej SWO] 

żywot nocy, cicho i długo pełzały, 

tłukły się po ścianych, ginąc w koń
cu w ciepłym i gęstym powietrzu. 

Draśnięta zapałka rzucila błysk 
światła na sufit i dogorywaj~c zga
sła prz.y knocie naft(}we.i lampy. 
Nikty i mały ptomyk z trudem prze
ciskał się przez pokryte kopciem szkło 
usuwając od niej gęste i liczne mro
wie ciemności z jednej strony od
krywał bezwstydnie rumowisko cegieł 
zastawione ok.opeonemi do połowy 

garnkami, z drugiej zaś wielką skrzy
nię zastawioną dwoma · du żerni ko
szami poruszanemi jakgdyby mro
wiem czarnego, uciekającego roba
ctwa. 

- Muszę zobaczyć czego jest i 
ile? - rzekła po<l nosem, przysuwając 

Salci koszyk z towarem do lampy. 
Przeliczała bieliznę, męską, dam

ską, dziecinną, ułożyła, wyprost@
wala, zamknęła kosz i wzięła się za 
drugi. · 

Ten byl znacznie c1ęzszy. 
Z trudem przesunęła go do świa 

tla i jęła wykładać na podłogę całą 
jego zawartość; skarpetki, pończochy, 
dam5kie, dziecinne, różnych kolorów 
i Jdcieni. Po opróżnieniu wiązala w 
paczki, układala z powrotem do ko
sza licząc i powtarzając kilka razy 
dla pamięci ich liczby. 

I stary ojciec już nie spal. Le~ 

żąc w łóżku, pogrążony temi same
mi myślami co matka, ile jest czeg(}, 
a czego brakuje. 

Wstał ubrał się, odmawiał pa
cierz (}Odzienny. 

Był w dobrej wierze, w dobrej 
nadziei że Bóg polepszy jeszcze mu 
w życiu. 

- Trzeba dziś kupić czarnych 
nicia'nych, damskich jedwabnych, on 
tam prawie wcale ich niema, niech 
Ojzer dziś stanie, a ty pójdziesz ku
pić. 

- Zaco mam kupić, skąd wziąść 
pieniądze, za te pięćj złotych, co ja 
tam kupię? - zmartwiony 01c10c 
rzekł matce, siadając na skrzyni przy 
piecu. 

Sam zajrzał do kosza, przeliczył 
większe paczki i myślał co robić. 

Plusk jesiennej szarugi i stukot 
trepów dozorcy po kamiennych scho
dach, budziły drżysty i pochmurny 
dzień wielkiego miasta. 

- Nie budź jej jeszcze niech 
sobie pośpi widzisz ze d8szcz pada, 
pójdzie trochę później - zatrzyma. 
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ła ojca przy kuchni. 
Wszystkie troski i zmartwienia 

całych dni i tygodni obmawiali 
wspólnie szeptem przy piecu; kom.or
ne, obuwie, palta dla syna i córki, 
to było ich pierwszi:i boląr.zką, je
dnem punktem, wokół którego obra
cały się myśli obojga rodziców. 

Rozmowa trwałaby znacznie 
krótszy czas, gdyby nie prze8zkody 
których nie umieli pokonać, by dojść 
do upragnionego celu. 

Skończyła się wreszcie przyna
glona świtem dnia, który wdzierał 
się przez jedyne okno pokoju. 

- Salciu! . . . wstań. . . wstań ... 
musisz iść przecież do cioci po ko
szule, kalesony. 

- Niech idzie Ojzer - odrze
kła córka. 

l\Iłodsze rodzeństwo, Dawidek i 
Rywka, już oboje nie spali. Ubierali 
się i szykowali do szkoły, tylko Ojzer 
śpiący na rozlożonym na podłodze 

sienniku przeszkadzał tym co już 

wstali. 
- Wstałbyś już Ojzer - rzekł 

ojciec do syna - widzisz .le ciasno 
i ruszać się nie można przez ciebie. 

Niespał już wprawdzie ale chciał
by poleżeć, nie odzywał się wcale 
na skierowane od czasu 1lo czasu u
wagi, tyllro zamknięte oczy jego da
wały jedynie powód ojcu, żeby go 
naglić do wstania. 

Przyrr.ądzona przez matkę ka
wa na śniadanie i chleb przyniesio
ny przez Rywcię nie pozwoliły na 
dłuższy wypoczynek Ojzera i Salci. 

Salcia wstała zaraz, sprzątnęła 

posłanie brata, posłała łóżko, a Da
widek i Rywcia wkrótce po śniada
niu podanem przez matkę, poszli do 
szkoły. 

- Pieniądze na gazety wyda
jesz a na towar niemarny. Wciąż czy
tasz i czytasz, co z tego masz i je
szcze ją wciągasz do tego czytania, 
opryskliwie przerwała ciszę przy sto-

le matka. 
· Niedała już dokończyć ~alei ga

zety, tylko natychmiast po śniadaniu 
wygnała do ciotki po bieliznę. 

Po drodze, idąc kończyła gaze
tę nie zważając że słota i kałuże wo
dy na chodniku jakgdyby czychały 
na jej wykoślawione i zdarte obuwie. 

W es zła n a kory tar z trzeciego 
piętra dużego mieszkalne.go domu. 

Potok ciepłego i przesyconego 
potem ludzkim powietrza, r, gęszczony 

szumem i łoskotem maszyn do szy
cia, wypadł z otwartego pokoju pra
cowni bielizny. Rozlał się szybko po 
ciemnym korytarzu trzeciego piętra 
i ginął w ciasnej klatce schodowej. 
Czternaście dziewcząt rytmicznie po
ruszając ustawione jedna przy dru
giej czternaście maszyn, niby jedno 
ruchome cielsko żyjące wydawało i 
napełniało pokój niespokojną mater
ją szumu i łoskotu, tworząc z niego 
zbiornik częściowo opróżniany przez 
przychodzących i wychodzących od 
czasu do czasu ludzi. 

Tu z równych i kształtnych bia
łych czy kolorowych sztuk towaru, 
pociętych całemi warstwami na je
dnakowe i dopasowane do siebie ka
wałki, a z~zywane po kolei na innej 
maszynie, powstawały znowu całko
wite, lecz różniące się od eztuk to
waru, gotowe do użytku koszule dzien 
ne czy nocne, damskie czy męskie, 
kalesony czy haleczki. Tu pożerała 

każda jedna wychodząca sztuka, ni
by wampir, energję, mięśnie, płuca, 

krew, pot i młodość każdej z dziew
cząt, dając wzamian nędzne osiem
dzięsiat do złoty - rlwadzieścia niklo
wych groszy na dobę. 

Przeszła przez pracownię do 
kuchni, podobniejszej do magazynu 
zawalonego pod sufit bielizną, dosta
ła parę par bielizny po krótkiej roz
mowie z ciotką skierowała się do wyj
ścia. 

Dzień stawał się cot·az jaśniej-
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szy. 
Ogromne kłębiaste chmury po

krywaly niebo poprzez które z tru
dem ale nieubłaganie przedzierały się 
promienie słońca. Tylko górne piętra 
wysokich domów mieszkalnych mia
ły możność je poczuć na sobie. 

Ulica cala, niby głęboki kanal 
o wysokich, brud11ych i odrapanych 
zboczach kamienic, pokryta błotem i 
mazią rozczł:apaną i rozdeptaną przez 
niezliczone mrowie ludzi i furmanek 
przezierała gęsto czarnemi 'ślepiami 
wodnistych kaluż, spoglądających wy
zywająco w wypogadzający się błę

kit nieba. 
l\Iusiala się spieszyć Salcia. Ruch 

ludzi i tętno życia wszystkich ulic 
wzrastało z każdą chwilą. 

Zaledwie przekroczyła próg mie
szkania zauważyła zaraz że Ojzera 
już niebylo, tylko ojciec i matka o
czekując córki, natychmiast zaczęli 

pakować przyniesioną bieliznę do ko
sz·1 i życząc doheego targu odpro
wadzili cói'kę do bramy domu. 

Duży i ciężki kosz wypchany 
roznego rodzaju bielizną diwigała 

Salcia. Ucha jego skręcane z cień

kich 11alązek wikliny wpijały się moc
no prz.yzwyczajorią już lecz drobną 
dłoń mlodej i wątlęj dziewczyny. 
Przystawała od czasu do czasu by 
spocząć i wyprostować zbolałe palce 
ręki. Jeszcze kilka domów, pociesza
ła się, a będzie na miejscu. 

Kiedy weszła w właściwą ulicę, 
ruch był jak zwykle. 

Htałego miejsca nie miała jak i 
każdy inny obok niej sprzedawca. 
Kilka obok leżących ulic był ich te
renem, po którym przenosili się z 
jednego miejsca na drugie niby ko
rzystniejsze. Zatrzymała się opodal 
bramy jednego z d~mów, szybko o
tworzyła swój koszyk, zręcznemi ru
chami porozkładała w nim bieliznę 

i głośnym głosem wykrzykiwała ni
ską cenę i dobroć towaru. 

Glos jej zmieszany z ~etkami 

głosów innych sprzedawców różnego 
rodzaju towarów, tworzył swoistą 

harmonję górującą nad zgiełkiem i 
szwargotem kupujących, jako rekla
mę czego się tylko zapragnie, poń
czoch, skarpetek, koszul, nożyków, 

grzebieni, notesów, czekolad, cukier
ków, ciastek, owoców, czosnku, cebu
li, rzepy, pietruszki, noży, widelcy, 
szklanek, podstawek, parówek, bani, 
bułek czy śledzi, a wszystko w 
„ pierwszorzędnym gatunku" i „pri
n1a - sort". 

Tylko czasem, jakby pod dzia
łaniem różdżki czarodziejskiej, ciżba 
ludzka kotłująca się po obu stronach 
chodnika, przyjmowała całkiem od
mienne oblicze. Rzedła i cichła w 
myśl przepisów prawa, przyjmuj~c 

kierunek dążącego w grapatowym 
mundurze „pana wład·zy" i po chwi
li, pojaw.iali się już nie handlarze a 
„ podróżni" z walizkami, koszami, te
kturowemi pudłami, by z powrotem 
zastawić chodniki i oblepić towara
mi ściany domów. 

Tasama wrzawa i hałas obijała 

się o mury, jakby nigdy nie przery
wana żadnemi przepisamL 

Znacznie większy i niemniej wy
pchany pończochami, skarpetkami, 
nićmi i podobnemi towarami kosz 
dźwigał Ojzer. 

Daleką miał drogę. 

Zgięty w pałąk pod ciężarem 

kosza i z krzywionym wyrazem twa
rzy, przyglądać się musiał przejeż

dżającym obok pustym niemal wo
zom tramwajowym, które podzwania
jąc radośnie jakgdyby kpiły z jego 
zmęczenia, mknęly po gładkich i śli

skich szynach ginąc w oddali. 
Obszerny. i pusty plac targowy, 

postrzępiony po brzegach stragana
mi, budami, koszykami i różnego ro
dzaju kozłami z kręcącymi się woko
ło kupcami wykładającymi swój zy-
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sko czy stratodajny towar na sprze
daż, zatrzymał Ojzera. 

- - A! Serwus!. ... znowu będzie

my sąsiadami - za ojca, za ojca -
powital go młody sprzedawca Za
wadzki. 

Co robić, nasza pończoszar
nia stoi, roboty niema, ojciec dziś i
dzie do miasta, ja §lO muszę zastą

pić . . 
- Dzisiaj to się nawet nie o

placilo, może się co utarguje a może 
nic. -

- Ano, zobaczymy. -
Wykladali swoje towary, aby 

handel szedl. 
Upływały godziny, tylko od cza

su do czasu przemk'1ąl jakiś kupują
cy, dając targ )Wać to temu, to owe
mu kupcowi kilkanaście czy kilka
dziesiąt groszy. 

Do tych szczęśliwych należał i 
Oj zer. 

Spokój i cisza uastala w polu
dniową porę. 

Siedzieli kupcy każdy przy swo
im straganie zamyśleni 1 ub opowia
dali rozpoczęte lecz nigdy nie do
kończone historje. 

- Przypilnuj pan trochę - do 
Ojzera rzekł Zawadzki - tr.i;eba ku
pić s1;>bie coś na ohiacl. 

- Kup mi pan też po drodze. 
Wyszukał parę drobnych monet 

• i wr'1czyl Zawadzkiemu. 
Po chwili obaj siedzieli na ni

skiej skrzynce zajadając każdy z swej 
paczki hulki z. kiełbasą. 

- Z pana ojcem to jeszcze o-
1riadu razem nie jadłem, choć zawsze 
razem stoimy - rozpoczął rozmowę 

Zawadzki. 
- A gdzie ojciec jada? 
- U tego starego - wskazał na 

sąsiada_ - kupią jednego śledzia na 
dwóch, po ćwierć kilo chleba i już 
im starczy. Pan, to tak je jak polak. 
Gdzie się pan tak nauczył? 

- Przecież nie w domu. Ojciec 

też chciałby żebym taki sam obiad 
jadł jak i on, bo .ten mu zadrogi. Wi
dzisz pan, czterdzieści pięć kiełbasa, 
trzydzieści bulki, siedemdziesiąt p~ęć 
groszy sam obiad, o piątej drugie 
siedemdziesiąt pięć i półtorej złotów
ki djabli wezmą. 

-Ja już wszystkie zaoszczędzo
ne grosze dołożyłem do tego handlu 
od czasu jak mię Zl'edukowali, ale co 
zrobić, głodować przecież nie będę. 
Oni jak kupią jednego śledzia to o
blizują cary dziei1. 

- Ja bym też jeszcze pól śle
dzia zjad-l, ale skąd forsa. 

- Z. pana taki żyd jak ze urnie 
katolik. 

- Kiełbasę z chlehem jak zjem, 
to wiem że się najen1, ale śledz to 

nie do najedzenia. 
- A ojciec pana się naje. -
- E. .. też się nie naje, tylko 

szkoda mu pieniędzy, mnie też szko
da, ale glod ny stać nie będę, a on 
stoi. 

- Panie! kiełbasy to i za dar
mo by nie jadl. - -

- O! tak. On chce żyć w nie
bie po śmierci, a ja chcę żyć na zie
mi za żyria. 

- \Yolę stać z panem jak z pa
na ojcem, ani z nim pogadać ani nie. 

- Hm ... ojciec myśli jak zrobić 
majątek od młodych lat, a nfamuże i 
niemoże, a teraz coraz gorzej i go
rzej. 

- Umrze i kiełbasy nie spl'óbu
je - oilmial się Zawadzki. 

- Ale będzie w niehie, a ja nie. 
- Pan woli na ziemi, ja tak sa-

mo. P6zniPj to się zoha<'zv, a 7r0qz_ 

t<t, µowie~ziaue jest u nas „ jak w 
niebie tak i na ziemi" - i'trzepywał: 

okruchy z. palta, kończąc wspólny 
obiad. 

Zgadzali się z M bl:! całkowicie. 
Popołudniowy targ zapowiadał: 

się lepiej. Wyplaty zarobków robot
nikom. w fabrykach zwiększały ruch 
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na rynku, oczekiwany z niecierpli
wością przez wszystkich h ~ncllarzy. 

Coraz gęściej i szczelniej otulał 
zmrok miasto. Światla żarowych lamp 
coraz wyraźniej kreślily sylwetki i 
kontury bud handlarzy. Sprzątanie 

warzywnych straganów dobiegało 

końca, dając hasło pozostałym kup
com do sprzątania. 

Tak zrobił i Oj zer . . 
Przeliczał w drodze myślami ile 

czego sprzedał, ile utargował i po 
godzinie był w domu. Postawił kosz 
jak zwykle na skrzyni i zaraz wy
szedł po Salcię. 

Tam było inaczej. 
Zgiełk, wrzask i harmider do

chodziły do zenitu. Każdy, kto ile 
miał sił, starał się wyprzedzić w na
woływaniach i wyprzedaży. Ostatnią 

chwilą bowiem chciał każdy ratować 
sumę całodziennego swego targu. Sal
cia z dzienną kmizulą w jednej i try
kotową w drugiej ręce, naprężała swą 
cienką i wychudłą szyję, wykrzyku
jąc i wychwalająe swój towar, cień
kim, dziewczęcym swym głosem. 

-Zloty pięćdziesiąt! Ciepłe try
kotowe kui!zule, tylko zloty pięćdzie
siąt! 

Zatrzymywała tak jak inni prze
chodniów, byle tylko sprzedać, byle 
tylko sprzedać. 

Widząc brata zaczęła szykować 
się w drogę i po ułożeniu bielizny, 
wspólnie ruszyli. 

Szli najkrótszą drogą, obłoceni 
i opryskani błotem całego dnia. 

W domu z kolacją oczekiwała 
ich matka. 

Dymiąca para zupy nad stołem, 
zwiększała ich apetyty, a ojciec z 
niecierpliwością spieszył się do obli
czenia targu, przynaglając wszystkich 
przy kolacji. 

Znowu przeliczanie sztuk, pa
czek, pieniędzy. 

Sześć par czarnych skarpetek, 

trzy pary szarych, dwie pary pończoch 
jedwabnych, trzy pary nicianych. Je
dna koszula trykotowa, jedna dzie
cinna, dwie pary rękawiczek. 

Drugi raz liczył stary Goldblum 
utargowane pieniądze syna z skrzy
wionem wyrazem twarzy. 

- Sześć dziewięćdziesiąt - u
łożył kupkę, pokręcił głową. 

- Cztery dziesięć - ułożył dru-
gą. 

Ojzer ze Salcią obliczali na 
kartce sprzedane towary. 

Ojzera - osiem dwadzieścia. 
Salci - trzy osiemdziesiąt. 
- Ładny intsres, przejadłeś wię

cej niż zarobiłeś, 3ak pohandlujesz 
tak miesiąc, towaru nie będzie, za 
robotą już pół roku czekasz, łazisz 
i łazisz do fabryki, a z tego nic 
niema. 

Na Salcie krzyczała matka. 
- Więcej jak czterdzieści gro

szy nie możesz przejeść, czy sama 
nie wiesz, żeś tyle nie zarobiła. My 
czworo z dziećmi wydaliśmy na o
biad dwadzieścia pięć groszy, a . was 
dwoje d\\'a złote, tak niemożecie hand
lować. 

Głodny mam chodzić-rzekł 
Oj zer. 

Jak ojciec był młody, to za
rohił na wszystkich, dzieci i matkę, a 
wy na siebie nie możecie zarobić -
wtrąciła matka. 

Burza gniewu napełniła izbę, 

cichła, to znowu cię wzmagała. Ca
ły wieczór spędziła na płaczu Saleia. 

Szczupłe i wychudłe jej plecy 
drgały rytmicznie, a usta skryte na 
opartych o stół rękach, wydawały ci
chy i urywany szloch. 

:Qawidek i Rywka pokładali się 

śpiące na łóżkach, to też matka przy
gotowała do spania, kładąc :lieunik 
Ojzera na podłodze i po niedługim 

czasie wszyscy prócz Salci ułożyli 

8ię do snu. 
Napróżno Ojzer namawiał Sal-

• 
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cie do spania. 
Biedne i młode serce daremnie 

tłukło się w >'lzczupłyeh piersi'łch 
dziewczyny i na znak ni.e znalezie
nia żadnej rady, ciszę nocną przery
wał tylko od czasa do czasu cichy 
urywany płacz. 

Nie ruszała się z miej~ca. 
Ojzer jeszcze nie spal. Wstał, 

zbliżył się do siostry i długo szep
tel'n namawiał do spania. 

P1·emjer Okacla ogło-:il 20. 1. w 
godzillach popoludlliowych dekret o 
rozwiązaniu p;_irlarnentu. Akt ten in
teq5re1owa11y jest w koła,~11 politycz· 
nych jako - manewr, mający - na celu 
uniknięcie uclrn·ale11ia rZf\dowi votum 
nieufności, do czego zn,ierzala par
tja SE>jnkai, posiadająca v.·iększość w 
parlamencie. K owe wybory mają byC. 
rozpisane 22 - go lutego. (·Taponja) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Rozebrała się Salcia, rozwiesiła 

nad kuchnią przemokłe zupełnie poń- P. B. Z. W. Łódź. Art.vkul umieś
czochy i nisprędko zasiięła, by zno- - ciliśmy. Dn1gą prac<; nie drukujemy 
wu obudzić się i handlować od rana. narazie ponieważ liczymy że może 

pan tlać znacznie lep;zą. Oczeku-
(dokończenie w nast. numerze.) 

~.......-.~ 

ZE SWIATA 
(dokonczenie ze st.rany 10) 

zgadza?". 
„Nie powiedziałem, że się nie 

zgadzam - wyjaśni.J: pan Litwinow 
- ale powiedziałem tylko, że nic z 
tego nie wyjdzie", 

Pośpiesznie, gdyż już było bar~ 

dzo późno, p. Bruce zapewnH R::irlę, 
że p. Litwinow wyraził swą z<»ode j • Cl „ t 

interpretując korzystnie milczenie- p. 
Guaniego, uznał rezolucję za przyjętą. 

(Według ostatnich wiaclomo~ci 

zatarg z os tal zlikwidowany.) 

Użhorodu donoszą, że przed tu
tejszym magistratem zebrało się 150 
uczniów, - dzieci bezrobotnych w 

wieku od 8 - 14 lat, którzy zo1·ga
nizowali demonstrację, woł'.ająo: „Je~ 

steśmy głodni, dajcie nam chlebą i 
ubrania". Okrzykami .dzieci wymogły 
przyjęcie przez burmistrza, któremu 
złożyły swe skargi, następnio demon
s.trowaly w pochodzie prze-z miasto, 
1wołając „Ch,cemy chleba''. (Czecbosl.) 

jemy dalszych prac. 
P. R. J. Płowce. Ż~dane numery 

wysłaliśmy łącznie z zarnówionemi.. 
O współpracę prosimy . . 

P. Ż. E. Hrubieszów. Żądane nu
mery w,yslaliśmy. Adresy: ,,Lewar"· 
·warszawa skr. pocztowa 238. 
„Lewy Tor" Warszawa: Kl'ólewska 16. 

Pan.i Z. J. Łódź. Natlo<itany arty
kuł'. umiegCitllJ pO OtrZ.):!l;:.l!liLl zróJet 
dowodowych na które uczelrnjerny, 
względnie prosimy o przybycie w 
tym celu do rerla kcji. 

NADESŁANE 

KAZil\IIERZ G()RNIK .,Stacha11ow 
cy" Warzawa 19,36. vVyd. „Semafor" 

STANISLAW ,JERZY LEO „Saty
ry Patetyc1r.ne·" Warszawa 1936 r. 
Wyd. l\I, Frnchtmana. 

DO P. KOLPORTERÓW, 
\Vsz)rstkich panów koiporterów 

chr,ącycll otrzymywać nadal „ Łódz
ką Prawdę ·· prosimy o wpłacenie za 
otrzymane numery ora;r, podanie za
vuin.e1Jo\1·u11;a na OUl\'1 •>l;lej 1:>tl'Oi l~la 

blankietu rozrachunkowego. ~ 8 ro
{':eś1erny tylko na zglosw:1e zapotrze
bowani.a. 

WARU.N'I\I PRENUAiERATY: Miesięcznie 30 gi;, Kwart. DO gr. Pólroeznie 180 gr. 

REDAKCJA I .-\D?trit\'lSTR.-1.CJA Lódż GrnbowH J. 

Re_<\aktor przyjm nj e w soboty od 18 - 20 Rękopisów refl11k.cja nie zwrnN1 . 

._..,..,...,~---~. ~--~-~-4~--._..--""" __ ,_, ____ _... __ ........... ~------------"""'_,..---==-,·~~-~~-
R>;.dakto;_. od_powied_zi.a!~Y j -.,y-ydawca ALFO::\S CZER\\'l);S!il. lJrtt1<11m]u i\11kJadown Lodz. Grabowa 4. 


